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Sądy pokoju. 


Przemówienie posła Władysława Czaykowskiego, 
wygłoszone w sejmie d. 30 sierpnia 1596. 


„Powszechny głos kraju domaga się 
się już od dawna i bezskutecznie in- 
stytucyi sądów pokoju. Idąc za głosem 
kraju, Sejm już po raz czwarty pona- 
wia tę sprawę.“ Słowa to nie moje — 
tak już odzywały się głosy poważne 
w r. 1877. 

Już w roku 1861 w zarysach auto- 
nomii krajowej, robi ówczesny poseł 
Ziemiałkowski wzmiankę o sądach po- 
koju. W roku 1863 Rusin p. Ławrow- 
ski imieniem Wydziału krajowego pod- 
nosi tę sprawę. W roku 1866 na wnio- 
sek referenta komisyi gminnej posła 
Jana Czaykowskiego, Sejm krajowy 
uchwala rezolucyę wzywającą rząd do 
przedłożenia ustawy o sądach pokoju, 
a w roku 1872 Sejm nie czekając dłu 
żej na inicyatywę rządu, uchwala u 


stawę o sądach pokoju — ustawa ta p 


jednak jak wiadomo, nie została przed- 
łożoną do najw. sankcyi. 

W roku 1580 znowu wniesiono re- 
zolucyę wzywającą rząd do przedłoże- 
nia takiej ustawy. Są na niej podpisy 
pp. Gorayskiego, Zyblikiewicza, Sma- 
rzewskiego Janki, Grocholskiego, Hau- 
snera, Bauma, T. hr. Dzieduszyckiego, 
Szujskiego. 

W roku 1581 wnosi poseł Romer 
podobną rezolucyę, podpisaną przez 
Pawła Popiela, Jana hr. Tarnowskiego, 
ks. K. Sanguszkę, Stanisława hr. Tar- 
nowskiego, Bartmańskiego, Henryka, 
hr. Wodzickiego, Paszkowskiego. Przez 
szereg lat wpływają do Sejmu petycye 
rad powiatowych ze wschodniej i za- 
chodniej części kraju: z Wadowie i 
Bohorodczan, Bochni i Borszczowa, 
Krakowa 1 Sniatyna. 

Przedłożony mi wyciąg, dotyczą- 
cych dat ze stenograficznych sprawo- 
zdań sejmowych, zawiera dwa arkusze 
bitego pisma. Zestawiłem tylko naj- 
ważniejsze, nie chcąc nadużywać cier- 
pliwości panów, 

Obecnie wreszcie w aktualnem przed- 
łożeniu rządowem z r. 1894, dotyczą- 
cem sądów pokoju, czytamy : 

„In den Verhandlungen des Abge- 
ordnetenhauses ist wahrend der letz- 
ten Jahre wiederholt die Forderung 
erhoben worden für geringere Rechts- 
sachen ein billiges Leiengericht zu 
schaffen.“ 

A więc od lat trzydziestu i kilku 
snuje się jak nić czerwona ta sama 
myśl; bez różnicy stronnictw .narodo- 
wych lub społecznych powtarza się to 
samo żądanie utworzenia sądów po- 
koju. 

Wykazałem, że w kraju naszym Po- 
lacy równie jak Rusini, konserwatyści 
jak postepowey, Krakowianie i Podo- 
lacy, ludzie rozmaitych przekonań po- 
litycznych, jak Grocholski i Hausner, 
domagają się tej instytucyi „bezsku- 
tecznie*, 

Bezskutecznie — dlaczego? Czy 
ona jest mrzonką, ideologią? Czy ta- 
kich instytucyj nie ma na świecie? 
Niedaleko nam szukać przykładów, 
znajdziemy je u siebie w niedalekiej 
przeszłości, w W. księstwie Krakow- 
skiem i w Królestwie. Nawet w nie- 
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least seven yers.“ 


konstytucyjnej Rosyi sądy pokoju, po- 
wołane wyborem, oddawały ludności 
dobre usługi. 

A w Europie zachodniej? Angiel- 
ska instytucya sądów pokoju „justices 
of peace“ ma wprawdzie inne znacze- 
nie, mianowicie znaczenie obrony spo- 
łecznego pokoju, zakłóconego występ 
kiem. Są to więc po prostu sądy poli- 
cyjno-karne, niemające ze sprawami 
procesu cywilnego nie wspólnego. 

Ale i w Anglii jest instytucya po- 
dobna do kontynentalnych sądów po- 
koju — są tak zwane „county courts.“ 
„County courts act* z r. 1888 stanowi 
m. $ 8. 

„The lord chanellor shall from ti- 
me to time appoint as many fit per- 
sons not exceeding sixty, as are needed 
to be judyes of the courts... each of 
whom shall be aharrister at low of at 


Lord kanclerz zamianuje ile potrze- 
ba (nie więcej jak 60) ludzi uzdolnio- 
nych mających przynajmniej 7-letnią 
raktykę „harrister at low* tj. adwoka - 
ów lub obrońców sędziami hrabstw 
„judyes of county courts“. Tacy sę- 
dziowie wyrokują w sprawach eywil- 
nych do wysokości 20 funtów bez a- 
pelacyi. 

Klasyczną ziemią rozwoju tej in- 
stytucyl jest Francya. Sędziów pokoju 
mianuje na propozycyę wyższych władz 
sądowych szef państwa. 

Wyrok sędziego pokoju do wyso- 
kości 100 franków jest bez apelacyi. 
W razie apelacyi wyrokuje sędzia 
pokoju do wysokości znacznej — nie- 
kiedy bez limitu — „a charge d'ap- 
pel a quelqen valeur que la demande 
puisse s'élever“, np. „pour domages 
faits aux champs fruits et récolts“. 

kompetencya sądów pokoju wzro- 
sła z czasem bardzo znacznie. Sędzia 
pokoju jest płatnym jak wszędzie, 
gdzie instytucya ta traktowaną jest 
w szerszym stylu. 

W budżecie I'rancyi z roku 1884 
figuruje kwota 5,936.000 fr. na utrzy- 
manie instytucyi sądów pokoju. 

Ale ileż skarb państwa „na tem 
oszczędził; — ileż więcej kosztowała- 
by zwykła organizacya sądowa z ca- 
łym tokiem instancyj dla tej niezmier- 
nej ilości spraw, o których bez apela- 
eyl wyrokuje sędzia pokoju ? 

Z tego względu — nie wiem, czy 
na ministra sprawiedliwości, ale z pe- 
wnością liczyć możemy na poparcie 
ministra finansów. 

Ze sprawozdań rządowych wynika, 
że jeżeli instytucya sądów pokoju nie 
wejdzie w życie, to trzeba będzie 
kreować nową armię urzędników są- 
dowych. Im więcej urzędników, tem 
większa trudność w odpowiedniej ich 
dotacyi instytucya sądów pokoju 
leży więc w interesie stanu urzędni- 
czego i w interesie skarbu. 

Wracam do rzeczy. Za Francyą po- 
szła Belgia i część Szwajcaryi. W każ- 
dym z 12 kantonów wielkiego księ- 
stwa Luksemburskiego  funkcyonuje 
sędzia pokoju, wydając wyroki bez 
odwołania. 

Ograniczam się na tych przykła- 
dach. Cytowałem je z Marquardsena, 
z Sógórala i z ustaw oryginaluych lub 
tychże tłumaczeń. Sądzę, że źródła są 
wiarygodne. 
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A więc instytucya ta możliwa w 
całym świecie, tylko u nas jest nie- 
wykonalną ? 

Wobec niezaprzeczonej hiperpro- 
dukcyi ustaw, których nikt nie pra- 
gnie, tylko ta jedna, której ludność 
od lat tylu gorąco się domaga, nie 
może wejść w życie. 

Przeciwnicy sądów pokoju powia 
dają: „prawda, procesy nie trwałyby 
długo — ale jakieby to były wyroki? 
Nie można narażać ludności w spra- 
wach, gdzie chodzi o kwotę 50, może 
100 zł, na wyrok niedający gwaran- 
cyi słuszności. Uhociaż ludność tego 
chce, o to prosi, trzeba się nią zao- 
rej z pomocą notaryusza, adwo- 
ata i zwykłych sądów.“ 

Zapewne, gdyby tylko sądy zwykłe 
dawały zawsze taką gwarancyę słu- 
sznego wyroku. 

Przytoczę tu zdanie profesora pro- 
cedury cywilnej i powszechnie powa- 
żanego adwokata, śp. dr. Maurycego Ka- 
bata: „Czyż, własnem doświadczeniem 
pouczeni, nie nabyliście przekonania, że 
nieraz może lepiej było zrzec się swe- 
go niewątpliwego prawa i przyjąć ja- 
kąkolwiek ugodę, choćby z najwię- 
kszemi połączoną ofiarami, aniżeli szu- 
kać pomocy sądowej i nie doczekać 
się końca rozpoczętej sprawy. lecz ją 
jako spuściznę pozostawić potomstwu, 
lub też zamiast sprawiedliwości, do- 
czekać się wymiaru  niesprawiedli- 
wości." 

Jako illustracyę pozwolę sobie przy- 
toczyć fakt następulący: Jeden z na- 
szych kolegów, zasiadający po prawej 
stronie tej wysokiej Izby, sprzedał za 
500 zł. parę koni żydowi. Wkrótce 
po sprzedaży zażądał żyd 100 zł. zwro- 
tu z powodu, że koń nie jest bez błę- 
du. Sprzedający zaprosił rzeczoznaw- 
cę. który orzekł, że koń błędu nie ma. 
Kupiec zaprosił innego rzeczoznawcę, 
który orzekł, że błąd jest i rzecz po- 
szła na drogę sądową — i po kilku- 
letnim procesie i po bardzo skrupula- 
tnych badaniach, zapadł wyrok prawo- 
mocny, przyznający powodowi 7.000 zł. 
odszkodowania. Rzecz niesłychana — 
a jędnak formalnie nie sędziemu za- 
rzucić nie można, bo quod non est m ac” 
tis — non est in mundo. Nie wiemy czy 
w rzeczywistości konie te zjadły w 
czasie procesu taką wielką ilość owsa, ale 
w aktach ten owies był. Czy wszyst- 
kie honorarya rzeczoznawców i wete- 
rynarzy uiszczane były w rzeczywi- 
stości nie wiemy — ale w aktach były. 
Wyrok zapadł na podstawie tych ak- 
tów formalnie słuszny, ale summum 
jus summa injuria. 

Przeciwnicy sądów pokoju powia- 
dają dalej — i to jest ich najsilniej- 
szym argumentem — „nie mamy lu- 
dzi* — a chór słuchaczy bezmyślnych 
powtarza ten paradoks jak dogmat, 
krzywdzący kraj nasz i społeczeństwo, 
które zaiste na takie świadectwo mo- 
ralnego upadku nie zasługuje. Nie 
szukajmy ludzi fachowo wykształco- 
nych tam, gdzie ich nie ma, w dro- 
bnej gminie wiejskiej — na tej dro- 
dze nie znajdziemy ich ani we Fran- 
cyi ani w Niemczech, ani w całej Eu- 
ropie. Ale w kraju, nawet we więk- 
szym okręgu powiatowym, czyż nie 
znajdziemy ludzi zdolnych i prawych, 
którzy chętnie podejmą się tej funk- 
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cyi zaszczytnej, nie mówię bez 
wynagrodzenia, ale wykazałem, 
że koszta łożone przez państwo na 
tę instytucyę są oszczędnością skarbu 
a jeszcze większą oszczędnością bie- 
dnej ludności. Wreszcie zwolennicy 
gminy zbiorowej (nie przesądzam tej 
sprawy) niech raczą rozważyć, jak cen- 
ną akwizycyą byłby dla takiej gminy 
tzłowiek pełen intelligencyi, otoczony 
owszechnem zaufaniem, bo tylko ta- 
iego zamianować można sędzią po- 
koju ! 

Reasumuję: wykazałem, że instytu- 
cya ta w Europie rozwinęła się świe- 
tnie — nie śmiałbym twierdzić, że 
Austrya do Europy nie należy, a nie 
wiem czy dzis odważy się kto twier- 
dzić, że my w Austry1 jesteśmy naj- 
gorsi. 

Dlaczegoż więc postulatów naszych 
nie uwzględniono ? 

Sądzę, że głównym a może jedy- 
nym powodem zwlekania tej sprawy 
był ten specyficznie austryacki (nie 
powiadam „jest“ lecz mówię „był*) 
duch biurokratyzmu, ta zasada ślepego 
zaufania wyłącznie do człowieka, któ- 
ry ma złoty kołnierz lub przynajmniej 
gwiazdkę i zupełny brak zaufania do 
tego samego człowieka, jeżeli go taki 
kołnierz nie zdobi. (Głosy: tak jest). 

Już jedno z dawniejszych sprawo- 
zdań sejmowych charakteryzuje trafnie 
trwożliwość rządu na tem polu. Ustawa 
z r. 1894, dotycząca sądów pokoju, nie 
pozbyła się tej trwożliwości. Na pod- 
stawie S$. 19 statutu krajowego wolno 
Sejmowi wypowiedzieć o niej swoją 
opinię. Korzystam z tego prawa. Za- 
strzegam się wszakże 1 oświadczam, 
że nie robię zarzutu byłemu rządowi, 
a już najmniej nie chcę dotknąć by- 
łego, wielce sympatycznego ministra 
sprawiedliwości hr. Schónborna. Jego 
to zasługą, że pierwszy krok na tem 
polu uczyniono. Krytyka moja nie od- 
nosi się do ministra, lecz do owych, 
od wieku zakorzenionych przesądów 
biurokratycznych, których pierwszym 
owocem musiała być tylko taka a nie 
inna ustawa. 


Referent wychodzi z założenia słu- 
sznego, cytuje przykłady Francyi, Bel- 
gii i Szwajcaryi — dochodzi nawet do 
konkluzyi: „das Beispiel diesen Staa- 
ten wäre nachzunehmen*. Ale tu już 
zabrakło mu odwagi. 


Śród charakterystycznych cech in- 
stytucyi sądów pokoju, które przyto- 
czyłem, najważniejszą jest ta, że sę- 
dzia pokoju do wysokości pewnej usta- 
wą określonej kwoty, może wydać 
wyrok stanowczy. I tak w Anglii sę- 
dzia pokoju wydaje wyrok prawomo- 
eny do wysokości 200 zł, we Francyi 
do wysokości 100 zł. etc. W ten spo- 
sób osiąga się cel podwójny: taniość 
i krótkość procesu. Jak sprawozdanie 
francuskie powiada: „une justice plus 
expóditive et occasionant mains de 
frais“. 

Referent nasz obrał inną drogę. 
Oto $. 14 ustawy brzmi jak następu- 
je: „Die Partei, die mit dem Urtheile 
nicht zu zufrieden ist, kann binnen der 
Frist von 8 Tagen die Uberweisung 
der Streitsache an das sonst zustandi- 
ge Gericht beantragen...“ 

„Durch die Einbringung dieses 


datek do „Gazety Narodowej 


z dnia 16. Lutego 1896. 


Antrages, verliert das friedensrichterli- 
che Urtheil seine Wirkung“. 

(„Strona z wyroku nieadowolnio- 
na może do dni 8 przekazać sprawę 
sporną zwykłemu sądowi. Skoro poda- 
nie dotyczące wniesiono wyrok sędzie- 
go pokoju pozostaje bez skutku*.) 

Innemi słowy — stronie z wyroku 
niezadowolnionej wolno wyrok sędzie- 
go pokoju unieważnić. 

To byłoby zupełnem zdyskredyto- 
waniem tej, instytucyi zupełnem pod- 
kopaniem powagi sędziego. I na u- 
trzymanie takiej instytucyi żąda refe- 
rent pokrycia kosztów od krajów i 


gmin. 
Jako wadę ustawy uważam także 
zredukowanie kompetencyi sędziego 


do wysokości 40 koron czyli 20 zł. 

Przytoczyłem strony ujemne, mu- 
szę podnieść także dodatnie. Najważ- 
niejszą zaletą ustawy jest poszanowa- 
nie momentu autonomistycznego i do- 
puszczalność terenu eksperymentalne- 
go dla nowej instytucyi. Chciejcie pa- 
nowie zwrócić uwagę, że nawet po 
sankcyonowaniu tej ustawy, sądy po- 
koju nie wchodzą w życie w  całem 
państwie lub kraju. Zależeć to będzie 
od uchwały sejmowej. 

Jeżeli się np. w Niższej Anustryi 
nie podoba ta instytucya, to tam jej 
nie będzie. Jest więc poszanowanie 
autonomii krajowej. Jeżeli Sejm nie 
zechce, ażeby w całym kraju robiono 
eksperyment, to można nową instytu- 
cyę ograniczyć na te powiaty, które 
sobie jej życzą, — na jeden powiat, 
nawet na jedną gminę! 

Cóż się przytem ryzykuje? Jeżeli 
przeciwnicy mają racyę, jeżeli insty 
tucya okaże się złą lub niepraktyczną, 
to nie wprowadzimy jej w życie w in- 
nych powiatach, a istniejące sądy po 
koju zniesiemy. 

Jeżeli Sejm wszakże przyjdzie do 
przekonania, że instytucya ta jest u- 
żyteczną tam, gdzie ją dla doświad- 
czenia zaprowadzono, że koszta proce- 
sów zmniejszyły się znacznie, że lu- 
dność wita tę nową instytucyę sympa- 
tycznie, wtedy za uchwałą sejmu mi- 
nister zaprowadzić może sądy pokoju 
w innych powiatach, a nawet w ca- 
łym kraju. Bez zrobionych doświad- 
czeń, bez uchwały Sejmu nie stać się 
nie może. 

W obec takiego wentylu bezpie- 
czeństwa możemy się spodziewać kro- 
ku śmielszego na tem polu. 

Panowie! uchwaliliśmy rezolucye 
domagające się sądów pokoju wtedy, 
kiedy sprawa ta nie miała najmniej- 
szych szans powodzenia, kiedy pano- 
wał duch centralizmu. 

W roku 1872, pomimo, że komisarz 
rządowy oświadczył, że ustawy nie 
poda do najwyższej sankcyi — ludzie 
tej miary jak śp. Henryk hr. Wodzicki 
i Kornel Krzeczunowiez wnieśli przy- 
jęcie ustawy em błoc i Sejm wniosek 
ten przyjął. 

Czyż dziś, kiedy szanse są lepsze, 
kiedy były rząd sam pierwszy krok 
(jakkolwiek trwożliwy) na tem polu 
postawił — byłożby konsekwencyą, czy- 

y się godziło porzucać tę sprawę? 
Miejmy nadzieję, że sprawa ta po- 
myślniejszy dziś weżmie obrót, gdy 
mamy rząd, którego charakterystyką 
nie będzie trwożliwość, zwłaszcza, 


gdy u steru stoi mąż, któremu po 
trzeby i życzenia ludności leżą na 
sercu i któremu nie zabraknie inicya- 
tywy ani energii, ażeby te życzenia 
ludności stały się raz ciałem. 

W tej myśli stawiam wniosek na- 
stępujący (czyta): 

Wys. Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się ck. Rząd, aby swój pro- 
jekt z r. 1894 o organizacyi sądów 
pokojn, a znajdujący się jeszcze obe- 
cnie w Radzie państwa, zmienił w tym 
kierunku, aby: 1) kompetencya sądów 
pokoju w sprawach cywilnych rozsze- 
rzoną była po nad projektowaną kwo- 
tę 40 koron, 2) aby od wyroku sędzie- 
go pokoju do wysokości pewnej kwo- 
ty ustawą określonej, odwołanie było 
wykluczone, a wreszcie 3) aby koszta 
utrzymania sądów pokoju ponosiło 
państwo, 

(Brawa, posłowie gratulują mowcy). 


UV sprawie 
politycznego wykształcenia u nas. 


I 


W numerach 23, 24 i 25 Głosu Na- 
rodu wielce szanowny dr. Antoni Mo- 
licki, omawiając moje myśli „O wy- 
kształceniu politycznem u nas“, w 
Gazecie Narodowej drukowane i przy- 
znając, iż w artykułach moich poru- 
szyłem jedną z najżywotniejszych 
kwestyj, nie tylko życia politycznego, 
ściśle biorąc, ale całego życia społe- 
cznego w ogólności dotyczącą, oraz 
zapewniając łaskawie, iż za podniesie- 
nie tej kwestyi niewymowną wdzię- 
czność musiał odczuć każdy, on sam 
zaś nadto nie ma słów na wyrażenie 
wysokiego uznania, jakiem jest dla 
myśli mojej przejęty, podniósł jednak 
w sprawie proponowanego przezemnie 
rozwiązania tej kwestyi, kilka poważ- 
nych uwag, które zniewalają mię do 
odpowiedzi ze względu na osobę sza- 
nownego oponenta, oraz ze względu, 
że jak z przytoczonych słów stwier- 
dziłem, szanowny mój oponent należy 
do tych wyjątkowych dziś ludzi i pi- 
sarzy, którzy nie kierują się zasadni- 
czą animozyą przeciw każdójAidzej 
myśli i czynowi, dlatego właśnie, że 
jest cudzą, a podnosząc głos poważny, 
dążył tylko do wyjaśnienia kwestyi 
dla jej dobra i faktycznego pożytku 
nie zaś, jak wielu, niestety, którzy 
nie mogąc swym krótkim umysłem 
pojąć jakichś idei i dalej sięgających 
myśli, najuczeciwsze myśli i ludzi z 
miejsca zabijają, jedynie aby dogodzić 
swojej złości 1 głupocie. 

Tyle w odpowiedzi na wstę 
nownego oponenta 
innym. 

Co do faktycznych zarzutów pod- 
nosi dr. Molieki, że: 

1. Proponowanej przezemnie szko- 
le nauk politycznych zakreśliłem tak 
obszerny program, iż aby go wyczer- 
pać odpowiednio, potrzebaby przynaj- 
mniej dwóch lat czasu. 

2. Ze proponowana przezemnie szko- 
ła nie wyrównałaby ogólnych braków, 
gdyż szkoła moja byłaby przystępną 
jedynie dla zamożnych i wielkich, a 
zupełnie nieprzystępną dla  „małucz- 
kich“. 


SZA- 
i jako odprawa 
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L najnowszych wydawnicle, 


Eliza Orzeszkowa: Pieśń przer- 
wana (120 str. 233, wydanie illustro- 
wane; Warszawa 1896, nakład Gebeth - 
nera 1 Wolffa). Nie bardzo dawno czy- 
telnicy nasi mieli sposobność na tem 
miejscu poznać się z tym pocieszają- 
cym zwrotem, jakiego znamienne obja- 
wy spotykamy w najświeższych pra- 
cach p. Orzeszkowej. Omawiając jej 
„Mełancholików", podnieśliśmy z na- 
ciskiem te lepsze prądy — jakie od 
nich wiały, i jakkolwiek w szczegó- 
łach tu i owdzie było jeszcze braki i 
mniej uzasadnione dygressye, całość 
przecież od tej głęboko pomyślanej 
przedmowy zacząwszy liczyć się musi 
do dobrych nabytków literackiej spu- 
ścizny utalentowanej autorki. Dziś 
mamy, 8 z pociechą to wyznajemy, 
dalszy ciąg tej pożytecznej działalno- 
ści uwydatniony w „Pieśni przer- 
wanej“. 

Co każdego uderzyć musi w pię- 
knej opowieści, to wielka prostota, 
przedmiot też ba .0 zwykły — a 
wszystko jednak przeprowadzone tak 
misternie i delikatnie, z takiem cie- 
płem i szlachetną tendeneyą, iż całość 
składa się na piękny i miły obrazek. 

Cóż bowiem zwyklejszego i częst- 
szego w Życiu -- jąk spotkanie się z 
takim księciem Oskarem, znużonym 
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przesytem życia, zrażonym do świata, 
gdzie ludzie: albo pochlebcy, albo 
wietrznicy, albo. niewdzięcznicy... ko- 
biety także: albo głupie i nudne, al- 
bo zabawne i rozpustne, albo mie- 
szczące w jednem ciele dwa duchy, z 
których jeden jest niebieskim, a drugi 
piekielnym...“ (str. 227). To obraz 
prawie codzienny. Postawiony jednak 
obok niewinnej, nie zepsutej natury, 
która mu takie perły zdrowych nauk 
sypala do duszy... poczyna się budzić 
z apatyi i zniechęcenia. Pieśń przer- 
wana została w powieści również jak 
w tytnie niedokończoną — historya 
urywa się nagle, więc nie możemy 
ostatecznych wyciągnąć wniosków z ro- 
zumowań autorki i jej bohateru; a 
szkoda wielka, bo taki człowiek — 
jak Oskar — podźwignięty szlachetną 
i nieskalaną miłością Klary, mógłby 
dla niejednego być szkołą życia. 

Calość, jak powiedzieliśmy, prze- 
prowadzoną jest zgrabnie, a trafne i 
głębsze cytaty wyjęte czy z „Pana 
Tadeusza“ czy w „Szwajcaryi* dodają 
opowiadaniu wiele wdzięku i świeżo- 
ści. Gdzie się najwydatniej objawia 
ten zdrowy kierunek, ta uczciwa ten- 
dencya, to w ustępach, które wygłaszają 
osoby z tego cichego zaścianka Wy- 
gryczów. Cóż za praktyczna rada, ja- 
ką Klara daje księciu, jak on szczęśli- 
wym być może i co ma zrobić ze ser- 
cem i z życiem. „Weszłabym — mó- 
wi —- na szczyt tej baszty... i obej- 
rzałabym caluteńkie miasto. Zobaczy- 
łabym wszystkich, którzy tylko w 
niem żyją, cierpią, czegokolwielk po- 
trzebują i... spuściłabym ręce (jest tn 


prześliczne porównanie z obrazem 
Matki Boskiej Paryskiej, które opu- 
szczamy) i lałabym z nich potoki pro- 
mieni...“ str. 43.. Albo taki ostry wy- 
rzut rzucony przez starego Wygrycza 
Przyjemskiemu, pod którego pseudo- 
nimem sam książę Oskar się ukrywał : 
„Co książę robi ze swego majątku, ze 
swego rozumu, ze swojej możności 
wielkiej? dla kogo?.. co robi?... a je- 
dnakże. książę jest chrześcijaninem to 
pierwsze; urodził się, posiada dobra w 
tych stronach, to drugie... Wszystkich 
jeden Bóg stwarza i jedna ziemia nosi, 
wszyscy grzeszą, cierpią i muszą U- 
mierać...* (str. 183.) A takich wznio- 
słych zdań moglibyśmy jeszcze dużo 
ike musimy wszakże w po- 

ieżnem sprawozdaniu być oszczędny- 
mi. Tem chętniej odsyłamy czytelnika 
do dziełka samego, a będzie nam pe- 
wno wdzięczny, żeśmy jego uwagę na 
nie zwrócili. 

O wydawnictwie samem też wspo- 
mnieć warto, iż starannem jest i ze- 
wnętrzną swą szatą, udatnemi rycina- 
mi, formą zgrabną bardzo dla książki 
usposabia dobrze czytelnika. Nowej tej 
publikacyi p. Orzeszkowej życzymy 
wiele ARES i życzliwego przy- 
jęcia. 


* s: 


* 

Ludwik Wallace: Książę indyj- 
ski czyli upadek Konstantynopola, 
wieść na tle historycznem, prze 
C. Niewiadomskiej (tomów dwa, War- 
szawa 1896, nakład Gebettnera i Wol- 
ffa). Mamy przed sobą opowiadanie 
treścią, a więcej oczywiście pomysłem 
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khadi 


(bo rzecz dzieje się w epoce później- 
szej) przypominające Ber-Hura, brak 
mu wszakże warunków, któremiby do- 
równało wspomnianemu  arcydziełu 
Wallaca. Zanadto naszem zdaniem au- 
tor wysuwa na pierwszy plan teorye 
religijne, które dziś przeważnie zasta- 
rzałe i zapomniane nie wielu mogą 
obchodzić i zająć. Ten żyd, wieczny 
tułacz, bo on to jest „księciem indyj- 
skim“, nie dość wyraźnie uwydatnia 
się w swoich przekonaniach i czytel- 
nik nie wie właściwie, co ma sądzić 
o tych religijnych teoryach, o które 
tak często autor w imieniu tego żyda 


Paz W tytule nazwano powieść 
łistoryczną. W istocie wiele mamy hi- 
storycznych szczegółów zebranych, 


które autorowi posłużyły do złożenia 
opowiadania, ale po za tymi jest mo- 
że za wiele fantazyi, rzecz przeciąga 
się niepotrzebnie, a same jądro akcyi 
„upadek Konstantynopola“ nie jest 
wyzyskane z całą sumiennością. Tra- 
dycya historyczna tyle grozy i szla- 
chetnego zapału pełnych przechowała 
nam wspomnień z chwili upadku Ca- 
rogrodu, iż gdyby ktoś starannie je 
zechciał pozbierać i ułożyć w powie- 
ściowy obrazek, wypadłoby z tego 
opowiadanie prawdziwie piękne i pod- 
niosłe. 

Antoni Małecki: Z dziejów litera- 
tury, pisma pomniejsze (8. str. VI.— 
370, Lwów 1896. Księgarnia H. Alten- 
berga). Wielce zasłużony u nas kry- 
tyk i filolog, którego niejedna znako- 
mita praca wyjątkowe po dziś dzień 
zajmuje stanowisko, p. Małecki, dał 
nam w tej publikacyi zbiór bodaj czę- 
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ściowy pomniejszych swych pism, o- 
głaszanych dawniej po różnych mie- 
sięcznikach. Mamy więc najprzód 6 
rozpraw treści literackiej lub biogra- 
ficznej a dwie obszerniejsze z zakresu 
historyi kościoła w Polsce. 

Nie mamy ani myśli — ani tem 
mniej potrzeby o pracach takiej miary 
pisarza i badacza naszej dziejowej 
PE wydawać dopiero sąd i pu- 

likacye jego czytelnikom zalecać. 
Mówią one same za sobą głębokością 
poeladd i tą ustaloną sławą, jaką o- 
zryły imię krytyka autora Irydyona i 
stndyum o Słowackim. Dodać wszakże 
TOPATM iż w zapatrywaniach swych 
po latach 50 p. Małecki niejedno zmie- 
nił, i dzis w przedmowie wyraźnie się 
zastrzega przeciw pewnym  sądom, 
> e FEI o poezyi polskiej wobec 
filozofii. Niemniej i historyczne prace 
uległy poprawkom i sprostowaniom. 
Wiadomo bowiem, ile to nowych i nie- 
znanych dawniej źródeł do spraw ko- 
ścielnych w Polsce, wydała w ostat- 
niem dwudziestoleciu Akademia Umie- 
jętności w Krakowie. 

Na te właśnie rozprawy zwracamy 
uwagę łaskawego czytelnika. „Biskup- 
stwa w pierwotnej Polsce“ to rzecz i 
zajmująca i w wielu drobiazgach nie 
wyjaśniona dotąd. Wszak dotąd nie 
posiadamy wiarogodnych spisów bi- 
skupów: krakowskieb, gnieźnieńskich, 
wrocławskich, któreby ich następstwo 
doprowadzały do początków założenia 
odnośnych stolic. Dziś wiele światła 
na tę zaciemnioną część dziejów rzu- 
ciły prace: Piekosińskiego, Abrahama, 
Kętrzyńskiego — a nie małą zasługę 


mieć będzie w tem i Małecki. Niektóre 
jego wnioski są może częstokroć zbyt 
śmiałe, hypotezy może za dowolne, 
ale w wielu wypadkach autorowi nikt 
nie zarzucił braku słuszności, owszem 
inni pisarze liczą się ze zdaniem p. 
Małeckiego. Podnieść wypada, iż w 
kwestyach, które dotychczasowa kry- 
tyka wyświetliła, autor sąd przed 20 
lub lub więcej laty wydany, sumiennie 
prostuje i uzupełnia. 

Nie mniejszej wagi jest druga ob- 
szerniejsza rozprawa o klasztorach 
Polsce w obrębie wieków śred. 
Z uznania godną skrzętnością zebrano 
tu wszystko, co na podstawie skąpych 
często źródeł dało się powiedzieć o li- 
cznych średniowiecznej Polski zako- 
nach. Nadto autor przytącza wiele 
źródeł i monografiii, najświeższych 
nie pomijając, z tego zakresu, czem 
nie jednemu ułatwić może grunto- 
wniejsze badania. 

Widzimy więc, chociażby z pobie- 
żnego zestawienia treści — jak cenną 
jest książka p. Małeckiego. Wydawcy 
należy się szczere uznanie, bo przy- 
służył się nietylko dobrze społeczeń- 
stwu, podając mu dzieło wartości nie- 
pospolitej — ale dołożył również sta- 
rań, by książka przedstawiała się pię- 
knie i gustownie. Cała zewnętrzna 
forma, druk wyrażny, papier przy- 
jemny i trwały — podnoszą wewnętrz- 
ną wartość publikacyi, którą wszyst- 
kim z ochotą polecamy. B. 
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3. Że wyłączyłem dyskusyę, czy 
gimnazyum, względnie studya uniwer- 
syteckie u nas są należycie zorganizo- 
wane, a właśnie ten punkt byłby o- 
wym punktem Archimedesa, z którego 
dałoby się podnieść tę sprawę i nadać 
jej korzystny kierunek. 

4. Że podane w moim programie 
przedmioty dla wyższej szkoły nauk 
politycznych są tego rodzaju, iż mo- 
głyby być traktowane w wykładach 
uniwersyteckich. 

Co do pierwszej uwagi, że wyczer- 
panie postawionego przezemnie pro- 
gramu wymagałoby ze dwa lata stu- 
dyów, nie mam nie do zauważenia 
przeciw tej uwadze, gdyż na wyczer- 
panie mego programu rzeczywiście 
przeciąg lat dwóch zakreślam; co do 
grona nauczycielskiego zaś starałem 
się i starałbym się pozyskać jedynie naj- 
lepszych i najwytrawniejszych sił, któ- 
re materyał swój należycie opanowaw- 
szy, z tem większą łatwością przelać- 
by go potrafiły. 

Drugi zarzut, że formowana prze- 
zemnie wyższa szkoła nauk polity- 
cznych nie wyrównałaby ogólnych 
braków, gdyż byliby przystępną je- 
dynie dla zamożnych, to tu muszę 
podnieść, iż pojęcie „drożyzny* jest 
względne, że dzisiejsze taksy gimna- 
zyalne dla dość wielu też są zbyt 
drogie i że wreszcie, chcąc tworzyć 
jakąś nową instytucyę naukową, tru- 
dno od razu połączyć taniość z pra- 
ktycznością. Wyższa nauka i wiedza, 
jak to sam autor mi przyzna, nie jest 
dziś jeszcze nigdzie na świecie tanią. 
Tyle głośne, sławne i praktyczne Col- 
legia Oxfordzkie, naprzykład, dla bar- 
dzo małej tylko liczby garnących się 
do wiedzy są przystępne — ze wzglę 
du na wysokość wkładek i opłat, nie 
mówiąc już o tem, że kto chce spe- 
cyalizować się w jakiejś gałęzi wie- 
dzy, rzadko kiedy może poprzestać na 
jednym uniwersytecie, który ukończył, 
lecz musi pójść w świat, do najsła- 
wniejszych ognisk wiedzy obranego 
kierunku, co też nie jest bez kosztów 
i że wreszcie chcąc kształcić się do 
najdalszych granic, trudno poprzestać 
wyłącznie na wykładach uniwersyte- 
ekich, lecz przeciwnie trzeba szukać 
zetknięcia się z ludźmi we wybranym 
fachu biegłymi, śledzić ruch naukowy 
w tym kierunku przez zakupno dzieł, 
eksperymenty itp., co też nie jest bez 
kosztów. 

Żądać zatem, aby tworząc zupełnie 
nową instytucyę, wymagającą ogro- 
mnych wkładów, zrobić ją zaraz tanią 
i dla ogółu przystępną, tj. zdaje mi 
się, trochę za wiele żądać. Może ona 
się stać tanią i przystępną dla ogółu 
po pewnym czasie, gdy cele jej i ko- 
rzyści przez cały ogół należycie po- 
jęte i poparte zostaną, ale nie od razu. 
Paulatim summa petuntur ! 

Zwraca dalej uwagę szanowny mój 
oponent, że wyższa szkoła nauk poli- 
tycznych nie oświeciłaby wszystkich, 
co zasiadają dzis w Radach powiato- 
wych. nie mówiąc o sądach gminnych, 
niewątpliwie nie oświeciłaby wszy- 
stkich, ależ mimo tak rozgałęzionych 
szkół normalnych, nie wszyscy prze- 
cież umieją dziś jeszcze czytać i pi- 
sać i to też zdaje mi się, niechby 
szkoła moja oświeciła w reprezenta- 
cyach krajowych więcej jednostek, niż 
obecnie jest oświeconych -— to już 
i to byłoby pięknym rezultatem; ogół 
zaś, który idzie obecnie ślepo za nie- 
wykształconymi „prowodyrami* szedł- 
by wówczas choć ślepo, ale przynaj- 
mniej za wytrawnie wykształconymi. 
Na ogólne wytępienie głupoty nie ma 
środka. Nie było też zadaniem formo- 
wanej przezemnie szkoły oświecić za- 
raz cały ogół: tysiące 1 miliony, ale 
zapalić jedynie ogień, z którego po- 
szczególne iskry, roznoszone po kraju, 
dalejby ogień wywoływać mogły. A że 
iskry ogień wzniecić mogą, o tem 
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chyba obaj ze szanownym oponentem 
nie wątpimy. 


II. 

Co do prawników w szczególności, 
projektem moim byłoby, aby wy- 
kładów szkoły politycznej słuchali 
po ukończeniu studyów prawniczych, 
w latach, które zwykle spędzają w 
stolicy po ukończeniu uniwersytetu, 
dla zdawania egzaminów, czy też ry- 
gorozów i w tem szukałem analogii, 
że jak medyk ukończony nigdy pra- 
wie od razu nie rozpoczyna samo- 
istnej ordynacyi, lecz idzie kształcić 
się dopiero jako asystent czy też po- 
moenik jednego ze starszych kolegów, 
tak samo też i prawnicy, ci doktoro- 
wie Corporis jurżs analogicznie do do- 
ktorów Juris corporis, jakąś praktyczną 
szkołę przejść winni, zanim do kraja- 
nia społeczeństwa przystąpią. Niewąt- 
pliwie skutki słuchania szkoły polity 
cznej byłyby inne u prawników, któ- 
rzy ukończywszy już prawo, dalej- 
by się w niej tylko kształcili, aniżeli 
u medyków, agronomów, czy też teo- 
logów, którzyby w kierunku polity- 
cznym wyłącznie w tej szkole się 
kształcili, ale nie idzie mi też bynaj- 
mniej o to, aby lekarz umiał tyle i 
to wszystko co prawnik, ale aby były 
pewne tereny wspólne, na którychby 
się wzajemnie rozumieli, 

Trzeci i ostatni zarzut, jaki szano- 
wny oponent podnosi przeciw zaryso- 
wi moich myśli, jest, że wyłączyłem 
tam wyraźnie od dyskusyi kwestyę, 
czy gimnazya, względnie studya uni- 
wersyteckie u nas są należycie urzą- 
dzone, a zaś dr. Molicki wykazuje 
w dłuższym wywodzie, że niektóre 
z przedmiotów, wciągnętych przeze- 
mnie w program wykładów szkoły po- 
litycznej, mogłyby być traktowane w 
uniwersytetach. 

Otóż w tej mierze zgadzam się z 
szanownym oponentem, że wszystkie 
nawet przedmioty, przezemnie w pro- 
gram wyższej szkoły nauk politycz 
nych wciągnięte, mogłyby być trakto- 
wane w uniwersytetach, tylko, że mo- 
Żności i fakty nie są synonimami; fa- 
ktem zaś jest, że uniwersytety nasze, 
mimo kołatania dziesiątek lat o wpro- 
wadzenie wykładów z tych właśnie 
dziedzin, o które szłoby mi najbar- 
dziej, ani rusz na to zgodzić się nie 
mogą. Niech przypomnę tylko szano- 
wnemu oponentowi w tej mierze po- 
dane na I. zjeździe prawników i eko- 
nomistów we Lwowie, wnioski Ś. p. 
prof. dra Kasznicy względem wydzia- 
łów prawnych, jako wydziałów nauk 


społecznych, i że wnioski te poszły |jest więc obowiązkiem ludzi, mających 


do kosza; niech przypomnę dalej, że 
jeszcze w r. 1886 samo ministerstwo 
oświaty podniosło kwestyę, czy nie 
należałoby niektóre gałęzi nauk spo- 
łecznych wyżej podnieść, a wszystkie 
wydziały odpowiedziały przecząco. | 
Każdego, znającego nasze stosunki 
uniwersyteckie — bardzo trafnie pod- 
niósł też prof. dr. Kasparek — uderzy 
sama przez się okoliczność, iż prawo 
prywatne kilkakrotnie i wszechstron- 
nie bywa na naszych uniwersytetach 
uczone i pytane, a prawo publiczne 
z wyjątkiem prawa karnęgo i procesu 
cywilnego, bardzo upośledzone zajmu- 
je stanowisko. W trzech półroczach są 
skupione wszystkie umiejętności poli- 
tyczne, w ostatnim dodana statystyka 
i oto wszystko, co ukończony prawnik 
wynosi z ław szkolnych zakładu nau- 
kowego do ruchliwego życia prakty- 
cznego. Jeśli uniwersytety nie przy- 
gotowują też należycie do przyszłego 
zawodu sędziego czy adwokata, to cóż, 
wobec widocznego upośledzenia nauk 
politycznych, mówić o przygotowaniu 
do rozlicznych zawodów publicznych, 
gdzie gruntowna znajomość nauk po- 
litycznych jest nieodzownym warun- 
kiem działalności pożytecznej i sku- 
tecznej. 
szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka, 
od 75 ct., złr. l, 1-15, 
1-20, 150, 175, 2-20, 
Kalesony podwójne 


ier 


gniady, licencyonowany, krwi 


urawno, 
T627 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


Miączyńska 


I. piętro. 


również 


PAPIER D'ARMENIE 


niu, z kuchni, z miejsc odchodowych. Odświeża powietrze zepsute w sypialniach 
iw salach szkolnych. Odwania pokoje chorych i zabezpiecza odwiedzających od | 
niebezpieczeństwa zarazy. Próbki rozseła się darmo. Sprzedaż hurtowa u Pana 
Ponsot, ulica d'Enghien, 8, w Paryżu, — We Lwowie : w aptekach PP. Mikolascha, Wewiór- : 
skiego, Ehrbara i Ruakera. — W Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro- 
slin pnacych, tudzież masioma drzew krajowych, po- 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


Cennik na żądanie odwrotną pocztą. 


Iwa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 


2. Majątek ziemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
i 300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł. i 

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

4, Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa , 2 klm. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny 0 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in- 
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
240.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr. 

Bliższych wiedomości udzieli kaneelarya adwokacka Dr. Win 
eentego Bałabena i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro. 


Największy wybór filozeli, filofios ang. 


Największy wybór drobiazgów 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 16. Lutego 1896. Nr. 47. 


Niestety uniwersytety nasze wciąż 
są jeszcze pod ciosem, zadanym im 
przed niespełna 50 laty, gdy rząd nie 
żądał dla siebie od nauki oświecenia 
w sprawach politycznych ; dla podda- 
nych zaś uważał tę naukę za nie- 
bezpieczną, a w każdym razie za zby- 
teczną. 

Faktem jest, iż do uzupełnienia 
uniwersytetów w kierunkach, szkole 
politycznej wskazanych, trzeba prze- 
dewszystkiem długowiecznych propo- 
zycyj, następnie zmiany ustaw, aby 
w końcu dopiero projekty ugrzęzły na 
tak historycznym braku funduszów. 
Czyż wobec tego całe szeregi pokoleń 
mają być pozbawione wiedzy a społe- 
czeństwo podpory, dlatego, że ten, 
który mógł ją szerzyć, w rzeczywisto- 
ści jej nie szerzył. I oto powód, dla 
którego reformy uniwersytetów i gim- 
nazyów w dyskusyę nie wciągnąłem, 
aby zanim słońce zejdzie, rosa oczu 
nie wyjadła. Dodam tylko, że na wy- 
dziale prawa uczą naprzykład prawa 
kościelnego, wykłada się historyę źró- 
deł, interpretuje bulle i umysł słucha- 
cza gubi w kwestyach, czy papież Ur- 
ban VIII potępił zgromadzenie Jezui- 
tek, bullą czy też brevem „Pastora- 
lis*, o ile zaśidzie o znajomość fakty- 
cznych stosunków, o ile 1dzie naprzy- 
kład o znajomość tak zwanej polityki 
kościelnej, na to ukończony „kanoni- 
sta“ uniwersytecki odpowie na pod- 
stawie wyniesionych z uniwersytetu 
wiadomości albo, że nie ma i nie mo- 
że być polityki kościelnej, bo jest tyl- 
ko polityka kościelno-polityczna, albo, 
nie nie odpowie, a kwestya grawita-, 
cyi kościoła ruskiego do prawosławne- 
go, albo kwestya stosunków polsko- 
ruskich, takiego ukończonego kanoni-, 
stę zupełnie nieprzygotowanym za- 
staje i następuje to, co u nas w spra- 
wie polsko ruskiej z powodu nieopie- 
rania jej na podstawie historyi i nau- 
ki już nastąpiło, to jest: bezcelowa 
i bezskuteczna walka ślepemi patro- 
nami. 

Wychowanie, zdaniem mojem, nie 
powinno też mieć za główny cel do- 
starczania prawników, doktorów, inży- 
*nierów, nauczycieli lub artystów, lecz 
powinno dążyć do rozwijania człowie- 
ka. Tylko to wychowarie można na- 
zwać szlachetnem i zupełnem, które 
obdarza człowieka zdolnością wykony- 
wania szlachetnie, uczciwie, dobrotli- 
wie, sprawiedliwie i ze znajomością 
rzeczy, wszystkich obowiązków oby- 
watelskich, zarówno prywatnych jak i 
publicznych. Tego zaś istniejące za- 
kłady nie dają. Czyż w obec tego nie 


Ruch przedwyborczy. 


Lwów d. 15. lutego. 


Zwołane na wczoraj do sali klubu 
pocztowego przez komitet wykonaw- 
czygrona wyborców katolickich 
zebranie ogólne wyborców katolickich, 
zgromadziło około 200 osób. Zebranie 
zagaił prof. Uwikliński, podniósł- 
szy w swej przemowie, że katolicy po 
raz pierwszy solidarnie przystępują do 
akcyi wyborczej, a to w tym celu, aby 
propagować wybór takiej Rady miej- 
skiej, której większość miałaby chara- 
kter katolicki 1 trwała wiernie przy 
zasadach katolickich. 


Prof. Thulie odczytał następnie 
program wyborców katolickich, któr 
składa się z 15 punktów, a który stre- 
ścić można w kilku slowach: „Chcemy jį 
oddać Bogu co Boskiego, chcemy ulżyć | 
doli bliżnich naszych, chcemy, ab 
aw osobisty nie miał dostępu do 
Rady miejskiej, pragniemy, aby ster 
rządów miejskich dzierżony był czy- 
stem sercem a silną dłonią, aby gród 
nasz po chrześcijańsku spełniał swe 
zadanie.* W szczególności kładzie ten 
program największą wagę na ekono- 
miczną gospodarkę w mieście i na u- 
lęk 10-milionowej pożyczki miej- 
skiej. 

P. inż. Syroczyński omawiał 
program przyszłych robót miejskich, 
p. dyr. M Baranowski poruszał 
kwestye szkolnictwa, a zwłaszcza wy- 
chowania w szkołach ludowych i w 
ochronkach i ogródkach freblowskich 
dla dziatwy poniżej wieku szkolnego, 
których zakładania gorąco się doma- 
gał, — ks. prałat Gnatowski pod- 
niósł konieczność zorganizowania ak- 
cyi publicznej dobroczynności i ujęcia 
jej w pewien system, — p. Lityński 
mówił o niedostatecznej liczbie kościo- 
łów we Lwowie, — p. insp. Drewno- 
„wski przemawiał za połączeniem 
wszystkich komitetów wyborczych do 
zainicyonowania wspólnej akcyi. 

Dalej mówił p. dr. Maryański 


przedmieścia żółkiewskiego i o świę- 
ceniu niedzieli, p. Merunowiez 
domagał się rozszerzenia programu, 
a następnie sprzeciwiał się propono- 
wanemu przez p. Drewnowskiego kom- 
promisowi z innemi komitetami, gdyż 
„zasad naszego programu nie możemy 
rzucać na żaden targ kompromisów“, 
wreszcie p. Flaczyński przema- 
wiał w imieniu drobnego przemysłu 
i rzemiosła i przedstawił życzenia za- 
mykania szynków w niedziele. 

Zebranie przez aklamacyę przyjęło 
program przez komitet wykonawczy 
przedstawiony i na tem zgromadzenie 
zamknięto. 

Cały przebieg tego zebrania miał 
charakter nader poważny a wszyscy 
mowcy przemawiali z godnością i spo- 
potyzmu — o tem nich łaskawi czy- kojem, zazwyczaj nie spotykanem na 
telnicy sami osądzić raczą. zgromadzeniach przedwyborczych. 

Niewątpliwie, że zasady życia spo- = — 
lecznego muszą wniknąć w duszę spo- | 
łeczeństwa, jak zasady Chrystusowe ; 
wnikają w dusze jednostek, ale jeżeli 
najczystsze zasady Chrystusowe nie 
dość jest powtarzać sto i tysiąc razy, 
aby wniknęły w dusze ogółu i wi 
znajdą się dusze o tak grubych pan- 
cerzach interesów realnych, że ich nie 
odczują i nie pojmą, tak samo też dla 
wszczepienia zasad Życia spolecgo AS 
nie dziesięć, ale sto takich samych 
nawet ognisk wiedzy w dzisiejszym 
wieku i stosunkach będzie jeszcze za 
mało. 


środki i siły, obowiązkiem w obec sa- 
mej nauki, kraju i społeczeństwa, nie 
wyczekiwać możliwych reorganizacyj, 
lecz skupić w zwartą całość i drogą 
utworzenia szkoły nauk obowiązków 
publicznych, szkoły charakteru, że tak 
powiem, wystąpić do walki z coraz 
bardziej rozpanoszającą się potęgą ne- 


Równocześnie odbyło się wczoraj 
w sali ratuszowej zgromadzenie t. z. 


n PAR . 
|zwołane przez tow. właścicieli realno- 


przedłożył p. Mussil listę komitetu 
|ściślejszego, złożona z członków tow. 
właścicien realności, a p. dr. Z. Lisie- 
wicz odczytał wypracowaną już przez 
ten komitet odezwę programową do 
wyborców. Po przemówieniach p. Przy- 
bylskiego, dr. Mahla, Potockiego, dr. 
Horowitza , ks. Mardyrosiewicza, p. 
Dołżyckiego i w. i którzy podnosili 
przeważnie żądania osobiste i partyj- 
ne — zatwierdziło zgromadzenie listę 
komitetu ściśsiejszego złożoną z 50 
osób, która to lista po dopisaniu do 
niej jeszcze 50 nazwisk, stanowić bę- | 


Dr. Witold Bartoszewski. 


do kadzenia, pochłania wsze|- 
kie szkodliwe wyziewy z tytu- 


CZEKOL 


uznane jako znakomite gatunki.| 


HARTWIG iVOGEL 
w Bodenbach/E 


10.000.000 


leca po najniższych cenach 


delikatesów i drogneryach. 


o p. Zassów, stacya kol. i telegr. Czarna. 


4/4 
WAW 


z „ml 


go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasa, obciążony długiem hipotecznym 4% cie kapsułek z 
88.000 złr., cana 168.000 złr. W Paryżu płypie. 


aptekach. 


Porter angi 


przy większy m odbi 
franco do każdej stneyi 
poleca handel 


poleca najtaniej 


o aprowizacyi miasta, o podniesieniu | _ 


ogólnego komitetu obywatelskiego“, | >. 


|ści. Po zagajeniu przez p. Lewickiego, | 


KAKAO-VERO 
lisz ęko rara 


Do rabycia we wszystkich we zh 


zz ECA 
dzprycowanie Matico 


PP.*GRIMAUTT i Ko, w Paryżu 
Skuteczność niezawodna 
GC W leczeniu rzeżaczek bez 
M utrudzenia żołądka, które 
SĄ zawsze pociąga za sobą uży- 


ulica Vivienne, i w głównych 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera, 
Sklepinskiego, Beisera | Ehrbara. 

| wd |. E "| 
Znakomity mugsujący 


1 flaszka 70 ct., /, flaszki 35 et. 


ALBERTA SZKOWRONA 


Specjalny magazyn haftów i drobiazoów damskich 


dzie listę kandydatów na radnych, pro- 
ponowanych przez tow. wiaścicieli re- 
alności. 

Nadto zebrały się jeszcze wczoraj 
komitety „centralny* i „pierwszy oby- 
watelski* na wspólne posiedzenie w 
hotelu Wiktorya celem porozumienia 
się i podjęcia wspólnej akcyi wybor- 
czej — wreszcie obradował wczoraj 
także wydział komitetu miejskiego. 

Ruch przedwyborczy rozwinął się 
już z wielką siłą. 


Dział ekonomiczny. 


— Kurs gospodarstwa rybnego, 
cztery dni trwający, urządzony staraniem 
komitetu Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie skończył się wczoraj. Wykłady któ- 
re objął p. T. Rozwadowski referent ryba- 
ctwa w Wydziale krajowym, źciągnęło li- 
czne grono słuchaczy, bo aż 62, z których 
30 przybyło do Lwowa z prowincyi specyal- 
nie na ten kurs, i to z odległych powiatów, 
W ogólnej liczbie słuchaczy było 15 uczni 
szkoły lasowej we Lwowej, reszta zaś z ró- 
żnych innych zawodów. I tak było 7 wła- 
ścicieli dóbr, 2 dzierzawców, 17 oficyalistów 
prywatnych (w tej liczbie 11 leśników), 5 
nauczycieli ludowych, 2 włościan, 2 księży, 
2 inżynierów, reszta zaś słuchaczy rekruto- 
wała się z różnych innych zawodów. 

Niezwyczajna przy tego rodzaju wykła- 
dach pilność słuchaczy w uczęszczaniu na 
wykłady świadczyła dowodnie o tem, że pre- 
legent jędrnym a barwnym swym wykładem, 
ilustrowanym liecznemi okazami, rysunkami, 
i modela.ni potrafił obudzić wśród słucha- 
czy żywe zainteresowanie się przedmiotem. 
Bo i przedmiot ten bardzo ciekawy — a dla 
kraju jak nasz rolniczy, bardzo ważny. Osta- 


tni wykład (tj. wczoraj po południu) zaszcv- 
ci? swą obeenością marzzałek krajowy St. 
Badeni i przez cała godzinę przysłuchiwał 
się z zajęciem wykładowi. 

Dziś od 10 do 12 i 4 do 6 udzielać bę- 
dzie prelegent zgłaszającym się informacyi z 
dziedziny gospodarstwa rybnego. 

— Dyr. kolei państw. ogłaszą kon- 
Kurs na budowy przy rozszerzaniu 
stacyj Krasne i Złoczów. Oferty wnc- 
sić należy do 28. bm. Bliższe szcze- 
góły zapodaje urzędowa Gaz. Lmowska. 


Sprawozdanie targowe 
Wiedeń d. 15 Intego. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Notowano tu produkty rolnicze po na- 
stępujących cenach, o tendencyi cokolwiek lep- 
szej, ale przy małym obrocie. 

Pszenica: na wiosnę 728—729, na 
jesień 7 47—7:48, na maj— czerwiec 7:89 
do 7:59. 

Żyto: na wiosnę 6*79—6'81, na maj — 
czerwiec 688—6'41, na jesień 6-41. 

Owies: na wiosnę 6 38--6 39. 

Rzepak: na styczei—lnty 1050 do 
10:60, na wrzesień— październik 11:50 do 
11:60. 

Kukurudza: na wiosnę 469—470. 

Cukier: surowy 88° r. Aussig 15:60, 


rafinada 8% -—, mączka 17:—, w kostkach 
35—. 
Spirtus: 10.000 1. 0, 1470. 
Nafta: kaukaska 520, austryacka 


2025, przeźroczysta 20:75, cesarska 22 00, 
amerykańska 22-50. 
Kawa: Santos 96, Ceylon perlowa 160. 


AE 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (cezas środkowo-enropejs':i). 


Pociagi przychodzą do Lwowa 
pospieszne osobowe 
[r 


510 7 00/3 06 | 9: 
840/510] 700) 9-06 


Z Berlina 


via Tarnów 
Rzeszów . 
9-06 
9 00 


9:00 
900 
1-42 
1:42 
143 


5810 


8 10 
8:10 


k impolungu, 


440 
440 


ruska . 


Z Bełzca 
4-33 | 
5 09 


Z Brzuchowie 


Z Krakowa, Wrocławiu i Wiednia 
Z Warszawy . A oka ; 
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 

od 1. czerwe do 30 września 
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 

lub Rzeszów od */, do */, . 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 


Z Chabówki via Tarnów lub 


Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 
Z Rawy via Jarosław . . . . 
Z Mezó Laborcz, Pesztu, Miskol- 

cza via Przemyśl. . . . . | 
Z Chabówki via Przemyśl 
Z N. Zagórza p. Przemyśl 
Z Chyrowa p. Przemyśl . . . 25 
Z Ławocznego, Pesztu, Mnukacza » 
Z Hrebenowa od **/, do h . 
Że Skolego i Stryja . . . . 5 
z Chyrowai Stauisław. via Stryj » 
Z Suczawy, Husiatyna, 

nienki, Berkomethu, Radowiet, 


Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Słob. rone., Bukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Kadowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.), Sopowa . 
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpelungu Jags I 
5 i Bukaresztu = „22 1 
Z Sokala i Jarosł.wi. via Rawa 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw. | 
Podzamcze o -me 0. 
Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz. główn E RO 
Z Brzuchowie od '?, do "7, w 
dni powsz. . 


niedziele i święta 
Z Zimn. wody od **/, do 


wosnieszne | osoba se 


"01100 
; 11-00 
100 
840 11 00 
11 09 
11:00 i 
-— |1100 
50 | - 


Woco- 


Bukar. i Jass . 


035 


| 24010-30 


| 438 
15, 710 
TE | 


10-14 10:44 
346 | 


6: — 
9 50 1020 
e ch. T 320 
od h% do ©, w | 


w. | 2-2 
1a 


= 45 
o» 


Pociąg ze Skolego i Stryja przychodzi o 9:16 odchodzi o 7°38. 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają pore noca ol 6. wiee or:m 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, 
«Botel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, 


do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w 


do godz, 


ul. T zoc eg» Maju l. 3 
dowo'ne zestawialnyci, zeszytów 


c } ; formacie kieszonkowym., laformacye w sprawach taryfowy-<h 
i przewozowych, Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut 


(Goiz. 13 


czas śro lkowo-europejski —yołz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 
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ADY 


Antilentilia, 


XXKKKAXNI R PORE 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
1% wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


RYMY Kośólyczho, toletoke i Perfumerie. 


Zaden artykuł 

pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 

Środek ten otrzymany x odświeżujących substancy 

w ką + p czasie A piegi, 
zny itd., nadaje oerzo Świetną białaść, 

I dellkataość, — Wema 3 alr. 1 oe wieżeść 


toaletowy nie może rywalizuwać 


plamy wątrobiane 


r. 


Pilipton 


7 


włosom siwym i wypłowiałym po 
przywraca piekny kolor. PILIPTON 
odmładza włosy, które 
środka odzyskują pierwotną barwę, 
Cena fiakonu 1 złr. 50 et. 


kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 
pod wpływem tego znakomitego 
miękkość i połysk. — 


Yalentin 


kubebą w 


m > Ua włosów wWstizyniuje, 
wo wzmacnia l do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dıe. — Uena flakonu 3 słr. pół flakonu 1 złr. 60 ga” 


PODR 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy 
naturalną białość i jest nieocenionym i 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., 


cebulki włoso. 


KSIĄŻĘCY 


najdelie 
nzdaje piękną, 
środkiem do hygienicznega (ae 


całe 1 złr.. z łabędziem 1 xłr. 50 


ot. Rózowy dla blondynek kremowy dla ezatynek i brunet 
70 ct., większe 1 sir, 20 ct.. z łabędziem i |. r 


1 sèr. 60 cantów. 


elskl 


orze 
kolejowej 
7167 


Woda tijotkowa, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odówieża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 xr, 


J. IHNATOWIC 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Haliek 
l. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice f 20.— W CZERNIOW. 
CACH Rynek |. 2. 


KKXXKKX KX XX NAXXXIOOGOCX 


J. KOCABIK Halicka I. 1. 


